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Zwołanie sejmów. —  Wojna włcsko-łurecka- —  Turcya interweniuje 
w zatargu rosyjsko-perskim- —  Interwencya Japonii w Chinach.

ogłasza w
Zw o łan ie  sejfnóua.

Wiedeń. (TBK.). „W iener Z l 
numer/.c dzisiejszym z w o ł a n i e  tych s e j ­
m ó w .  klói# już w g r u d n i u  b. r. rozpoczną 
swą działalność. W edług p a ten tu  cesarskiego 
zbiorą się Sejm y: D o l n e j  A u s t r y i  i Mo-
raja? 27. b. in., K r a i n y  i Ś l ą s k a  28-go 
b. m-, G ó r  n e j A u s t r y i 29. b. m. Ogłosze- 
.i:v w woł ani a sejmów, kfórycb sesya m a odbyć 
się dopiero w styczniu 1912 r., nastąp i pużniej.

W m ięd zyczasie .
Co robić będą kom isye?

Wiedeń. (Tel \\i.). W edług dotychczaso­
wych dyspozjcyi Izba panów  zbierze się po 
lćryach 27. iulego 1912. Jako  pierwszy punk t 
porządku obrad postawi dr. S y h este r wnioski 
komisyi diożyźnianej w spraw ie k an a łó w  i 
handl u  pdśrcdmcząccgo. Następnie wejdzie pod 
obrady przedłożenie wmjskowe, a dalej p i e r w -  
s z e cz  ' t a n i e  n o w e l i  d o  u s L a w y o b u- 
d o w i o. d v (i g w o d n y c li.

Podczas tery i obrad o w ić będzie kum isya 
‘ubezpieczenia społecznego, kom isy a finansow a 
i praw dopodobnie także kom isya budżetowa. 
Pierwsze posiedzenie komisyi ubezpieczeniowej 
odbędzie się 1(5. stycznia.

Przed ze b raw em  się kom isyi budżetowej 
iprezvdcnl m inistrów , ora., przew odniczący ko- 
uisyi dr. Korylowski konferow ać będą z przy­
wódcami stronn ictw  w spraw ie zała tw ienia 
-mrawy faku lte tu  włoskiego. Komisya p raco ­

wać będzie nad budżetem  w tem pie przyspie- 
m cm , lak, że budżd  jeszcze przed W ielka- 
•ą będzie m ógł wejść na plenum  l/b u  pod 

i rady.
S t  S tronnictw a, rtp rezen tow ane w konwen- 

-.eniorów, zdecydow ały się pchnąć, prace 
lam en tam i' na żywszo lory lak , by w i o- 

***• -  ..........  z a k o ń c z y  ł  a s i e j u ż  w
t f ”

H i:

s o s  y a 
*fv r \v c n, a delegacYeH- 'j .Tfcl iVrvanii letnimi.

mogły rozpocząć sesyę

Popraw a bytu urzędników kolejowych
WSujip.den (TB h.jł Dziennik urzędowy m ini- 
■Ap.ii kolei ogłosił zarządzenia, które m iui- 

liolei zapow iedział w łzbie posłów dnia 
Jf-'. m. K w aterunkow e urzędników  kolejo- 
Hpśodnos: się. z dniem  1. stycznia 1912 r. 

■dnia, jak  następuje: dla asystentów

(o 230 K) do kw oty 950 K, dla ad junktów  
(o 240 K) do 1200 K. dla rew identów  i ofieya- 
łów  (o 500 Ki do 1500 K, dla starsz. rew iden­
tów  i starsz. ofieyałów to 320 K) do 1700 K, 
dla inspektorów  (o 240 K) do 1850 K, d la  s ta r­
szych inspektorów  (o 210 K) do 2050 Iv.

W iedeńskie kw aterunkow e podurzęduiKÓw 
i służby podwyższa się. o 100 K, w ynosi zatem 
w najniższych stopn iach  płacy u służby 450 
i 500, u podnrzędnik''-'v *0.9 i 800 K.
— , Dodatek pierwszoklasowy o tieyautek  kole­
jow ych zwiększa się mniej więcej o 15 prc. — 
M anipulautki otrzym ują odpow iednie polepsze­
nie. w ynagrodzenia dziennego.

Nadto celem usunięcia nierów ności w sto­
sunkach  personalnych , klore w ynik ły  skutkiem  
objęcia przez państw o personalu  różnych kolei 
i w następstw ie innych  okoliczności, będą przy­
znane pew nym  grupom  urzędników  korzyści, 
które zostaną oznaczone w term inach  awansów 
według indyw idualnych  obliczeń. T iw ałe  ■wy­
rów nanie zarządzono tą drogą, że służbie, k tó ­
rej płaca w porów naniu  z obecnym  szematero 
aw ansow ania pozostaje w tyle przynajm niej o 5 
lat, policzony będzie przy następnym  aw ansie 
o jeden rok więcej, tym  zaś sługom , których 
p łaca pozostaje w tyle przynajm niej o lat 10 , 
policzony będzie jeden rok więcej nie tylko przy 
najbliższym , ale i przy następnym  z rzędu 
awansie.

W  związku z tenii zarządzeniam i na  rzecz 
całego personalu  dokonano podwyższenia płac 
robotników , uregulo-wano sio su u k : posuw ania 
ich do wyższej płacy, oraz w ydano, względnie 
uzupełn iono  regulam iny  pracy. Równocześnie
uregulow ano w ynagrodzenia za godziny n a d ­
liczbowe, oraz przyznano robotn ikom  p ła tne  
urlopy  dla odpoczynku, a ponadto  polepszono 
przepisy o stabilizacyi profesyouistów .

Zarządzenia, k tó re rząd przeprow adził na 
rzecz personalu kolei państw ow ych, w ym agają 
na rok przyszły około 21 m ilionów  kor,, z cze­
go przypada na  rzecz podurzędników , sług i ro­
botników  praw ie 18 m ilionów  kor.i

Stan zórowia cesarza.
Wiedeń. (TBK.) S tan zdrow ia cesarza jest 

zupełnie zadow alający. Także noc z p iątku  
na sobotę i dzień wczorajszy cesarz przepędził 
bardzo dobrze. Lekki k a ta r  i kaszel praw ie zu- 
nełnie ustąpiły . Sen nie był przeryw any. W czo­
raj o godz. 1 w południe cesarz odbył prze­
chadzkę w galery" S d ió n b m ń jk ie j.

Sprawy zagraniczne.
Lojt.ii w M o - M t .

Agencya Stefaniego zwycięża w imieniu 
Włochów.

Rzym. (Ag. Steianiego). Z T rypolisu  dono­
szą pod da tą  22 h m. : '  W edług depeszy gen.
T rom boui odbyła się d. 18 hm. koło Derny 
w alka, w której nieprzyjaciel m iał 75 za­
bitych.

Benghasi. (TBK.) (Telegram  włoski). Ubie­
głej nocy nieprzyjaciel chc ia ł nas niespodzia­
nie zaatakow ać. O ddział arty lery i o d p arł a tak . 
S traty  po naszej stron ie  nie było.

lobruk. (TBK.) Ouegdaj rano  Turcy zaa­
takow ali oddziały włoskie. W alk a  była nad ­
zwyczaj zacięta. Po stron ie włoskiej pad ło  7 
ludzi, w tein dwóch oficeiow. 16 ludzi zostało 
zranionych. S traty nieprzyjaciela są znacznie 
większe.

Porozumienie Włochów ze szczepem Senussi.
Konstantynopol. (Tel. wł.) W  kolach mo- 

hom etańskiego duchow ieństw a utrzym uje się 
uporczywie w iadom ość, że W łochom  udało  się 
pozyskać szczep Senussi, k tóry  chce walczyć 
po ich  stronie przeciw  T urkom . Szeik Senussi 
m a otrzym ać za to ty tu ł Kalifa.

Zarządzenia „wojenne11.
Konst ntynopol. (TBK.) M inister wojny za­

kazał oficerom  przychodzenia na posiedzenia 
Izby deputow anych, a w ychow ankom  szkół 
wojskow ych czytania gazet.

Konstantynopol. (Tel. wł.) R ada m iniste- 
ry a ln a  postanow iła  w ydalić w szystkich ko re­
spondentów , którzy podają do sw ych pism nie­
korzystne lid) zm yślone wiadom ości z terenu  

'wojny. __________

flsjazd Rosyi na Pensyc. 

Bitwa pod Tebms.
Tebris. (TBK,) Walwa, k tó ra  rozpoczęła 

się. onegdaj. by ła poważna. W zięli w niej u- 
dział także F iaaisi. A rtylerya rosyjska icn od­
parła. F idaisi znieważyli zw łoki żołnierzy ’ o- 
syjskicłi. Kolonia rosyjska uciekła do k onsu la­
tu generalnego. W  nocy przybyły lam  8 kom ­
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p an ie  rosyjskie. W czoraj rano  arty lerya rosyj­
ska poczęła ostrzeliwać cytadelę, w której 
zna jdu ją się głów ne siły Pldaisów . Ostrzeliw a­
n ie  t r w a  d a l e j .

Tebris. (TBK.) W czoraj ponow nie w yw ią­
zała się w alka w ojska perskiego z oddziałem  
rosyjskim  koło Adżiczaj. W m ieszkaniu sekreta­
rza konsu la tu  jeden żołnierz został zabity, je ­
den oficer i dwóch podoficerów zostało z ra ­
nionych.

„jakkolwiek*...
Teheran. (Biuro Reutera). W  urzędow ych 

k o łach  rosyjskich ośw iadczają, że jakkolw iek 
rząd  rosyjski gorąco pragnie możliwie szybko 
odw ołać swe wojsko z Persyi, jednakow oż w o- 
becnych  stosunkach  nie może przyrzekać wy­
dan ia  odpow iedniego zarządzenia. W  spraw ie 
generalnego sk arb n ik a  S hustera nie przedsię­
wzięto jeszcze dotąd  żadnego kroku.

Intetiwencya Tuircyi.
Konstantynopol. (Tel. wł.) P o r t a  z d e ­

c y d o w a ł a  s i ę  n a  i n t e r w e n c y ę  w 
k o n f l i k c i e  r o s y j s k o - p e r s k i m .  Mah- 
m ud-szefket basza m ia ł konferencyę z rosyj­
skim  am basadorem  Czarikowem , k tó rem u  o- 
św iadczył, że P o rta  czuje się zobow iązaną wy­
siać wojska ty lao  n ad  jezioro Urm ia.

Na zachwEanem stanowisku
Berlin. (Tel. wł.) „Voss. Z tg .“, w brew  za­

przeczeniom  ro sy jsk im , podtrzym uje w iado­
mość, że rosyjski am b asad o r w K onstan tyno­
polu  Czarikow m a niebaw em  podać się do dy- 
misyi.

Rewolucya w Chinach-
Interwencya Japonii.

Tokio. (B. Reutera). Jakko lw iek  z kom pe­
ten tn y ch  źródeł ośw iadczono, że spraw a in ter- 
w encyi m ocarstw  w C hinach nie by ła jeszcze 
om aw iana, słychać m im o to, iż J a p o n i a  
c z y n i  p r z y g o t o w a n i a  d o  w y p r a w y  
d  o C h  i n na w ypadek, gdyby tam  niepokoje 
p rzybrały  tak ie  rozm iary , k tó re nakazyw ałyby  
powzięcie nadzw yczajnych postanow ień.

Pogłosy 
sp raw y marokkariskiej.

Paryż. (Tel. wł.). Już po ukończeniu  ro k o ­
w ań inarokkańsk ich  m iędzy F rancyą  a N iem ­
cam i, rokow ania h iszpańsko-francuskie weszły 
w fazę bardzo kry tyczną. W czorajszy „Temps* 
pisze, że między zapatryw an iam i w M a d r y ­
c i e  a P a r y ż u  z a c h o d z ą  z a s a d n i c z e  
r ó ż n i c e ;  w każdym  razie F ran cy a  trw ać 
m usi n a  stanow isku , że rep u b lik a  -est obecnie 
pro tek torem  M arokka i n ie może dopuścić do 
sam ow olnego rządzenia się tam  jakiegoś m o­
carstw a bez zgody F rancyi.

0 stanowisko Austryi.
Wiedeń. (Tel. wł.). „Zeit“ donosi z B erlina, 

że m iędzy am basadorem  niem ieckim  w  W iedniu  
v. T schirschkym , a h r. A ehren thalem  od pe­
wnego czasu zapanow ało naprężenie, a  także 
„K oln . Z tg.“ donosi w korespondencyi z W ie­
dn ia , że T schirsky  dlatego odnosi się m niej 
p rzychy ln ie  do austryackiego m in is tra  spraw  
zew nętrznych, poniew aż h r. A ehren thal w lecie 
nie dość energicznie pop iera ł politykę m arok- 
kańską Niemiec. Za tę korespondencyę czynią 
w pew nych kołach berlińsk ich  wTprost odpo­
w iedzialnym  p. T sch irschky’ego.

„P ost“ berlińska bierze w obronę T. i 
stw ierdza znów , że K iderlen-W achter jest b a r­
dzo nieprzychyln ie usposobiony dla reprezen­
tan ta  polityki niem ieckiej nad  D unajem  i um ó­
w ił się rzekom o z hr. A ehrenthalem , by „wy- 
gryżć“ T sch irschky’ego z W iednia. T sch irsehky  
jest — zdaniem  „P o st“ —  obecnie najzdolniej­
szym dyp lom atą  niem ieckim  i byłoby bardzo 
źle, gdyby go w łaśnie teraz chciano  usunąć.

Bank francuski.
Paryż. (TBK.) Izba deputow anych o b rado­

w a ła  nad  pro jek tem  ustaw y w spraw ie odno­

wienia przyw ileju B anku  francuskiego.
Na zapytanie jednego z posłów odparł 

m in ister skarbu , że n iepraw dą jest, jakoby we 
w rześniu b. roku  w ysłano francusk ie p ien ią­
dze do Niemiec. M inister pochw alił patryo ty - 
czną działalność B anku F rancy i w osta tn ich  
m iesiącach. Bank ten otw orzył swe kasy i za­
pobiegł tym  sposobem  zastanow ieniu  w ypłat 
różnych insty tucyi, czego „gdzieindziej* nie 
uniknięto .

Sazonow — Kidenen-WSchter.

Berlin. (Tel. wł.) W  ko łach  dypiom aty- 
czuych teraz dopiero dow iedziano się, że rosyj­
ski m in ister spraw  zagranicznych  Sazonow , 
przejeżdżając z pow rotem  z u rlopu  przez Ber­
lin, odby ł konfereucyę z sekretarzem  stanu  
K iderlen-W achterem . Do tej konferencyi przy­
w iązują obecnie w ielką wagę.

Bunt wojskowy w Bradze.
Lizbona. (TBK.). W edług urzędow ych do­

niesień powody b u n tu  w Bradze byty następ u ­
jące : Dowódca 19. p. p. w tej miejscowości
zauw ażył b rak  karności w śród żołnierzy, za­
rządził więc u karan ie  k ilku  żołnierzy, przenie­
sionych do p u łk u  z prow incyi Alemtejo. W ów ­
czas żołnierze podnieśli pierw szy rokosz, w c lfc r’ 
sie którego zran iono  ciężko dowódcę p u łk u  
w ystrzałem  z k arab in u . 39 żołnierzy w ydano 
sądowi garnizonow em u. Spokói przyw rócono.

Z zaboru i caratu.

Odroczenie Dumy.
Petersburg. (TBK.) Ukaz carski odracza 

Dum ę do 23 stycznia 1912.
Petersburg (TBK.) D um a na wczorajszem, 

ostatn iem  przed św iętam i posiedzeniu przyjęła 
ustaw ę, k tó ra  zab ran ia  polow ać na sobole w 
Syberyi od lutego 1913 r. aż do października 
1916 r.

Różne.
Burze w kanale La Manche.

Paryż. (TBK.). Skutk iem  h u rag an u  w k a­
nale La M anche w ydarzyło się wiele w ypad­
ków nieszczęśliwych. O koło 60 rybaków  i m a­
rynarzy  utonęło.

Katastrofa górnicza.
Kastrop (koło D ortm undu). (TBK.). W  szy­

bie „Teutoburgia* n astąp ił w ybuch. 2 robo tn i­
ków zabitych , 3 ciężko ran n y ch  Wydobyto. Po­
nadto  zginęło praw dopodobnie jeszcze 4 innych  
robotników .

Lokaut.
Manchester. (TBK.) W ydział zw iązku przę­

dzalni zalecił lo k au t we w szystkich fab rykach  
związku; lokau t m a się zacząć w środę, a do­
tyczy 160.000 robotników .

Śmierć uczonego.
Paryż. (TBK.). Z m arł profesor ch iru rg ii 

i patologii dr. Lannelongue.

«„Depesze Ekonomisty

Z giełdy.
W!edeń. (Tel. wł.) P ary sk a  w iadom ość, że 

m iędzy m ocarstw am i zanosi się n a  akceę, zm ie­
rzającą do zażegnania k o n flik tu  wojennego, wy­
w ołała na k ró tk i czas korzystniejszy nastró j na 
giełdzie porannej. Poniew aż także w iadom ości 
o notow aniach  na  g iełdach zagran icznych  
brzm ia ły  korzystnie, kursy  poczęły aw ansować. 
Z y sk a ły n a  tern przedew szystkiem  „Alpine Mon- 
ta n “, w szrankach  natom iast akcye kolei w scho­
dnich, jakoteż „S im m eringer-M aschinenfabrik*. 
Na ogót nastró j korzystniejszy u trzym ał się do 
końca giełdy porannej, później jednakow oż k u r­
sy zaczęły znów' spadać. Ze w zględu na u ltim a 
ban k i repo rtow ały  po 6 1/* do 6 3/8 prc.

Dcua wypadki kolejotcte.
Zderzenie pociągów pod Ułęboitę.

Na przestrzeni Felsztyn-G łęboka zdarzy ł 
się w nocy z 22 na 23 bm . w ypadek kolejow y, 
który  pociągnął za sobą k i l k a n a ś c i e  o- 
f i a r  w l u d z i a c h .  Trzy osoby ran ione 
są c i ę ż k o ,  reszta lżej.

Z niew iadom ego d o tąd  pow odu oderw ało  
się w pociągu nr. 1469 dziewięć wozów. Za 
pociągiem  owym  zdążał nadzw yczajny pociąg 
osobowy n r. 12.123, wiozący robotn ików  ko­
paln ianych  z Borysławia. Ten też pociąg naje­
ch a ł na  owe oderw ane wozy.

W  spraw ie tej kom uniku je  D yrekcya k o ­
lei państw ow ych  we Lwowie :

W  nocy z 22 na  23 bm . na jechał n ad ­
zwyczajny pociąg osobowy nr. 12.123 m iędzy 
G łęboką a Felsztynem  (lin ia  Sam bor-C hyrów ) 
na wozy, k tóre oderw ały  się od  pociągu cięża­
rowego n r. 1469. T rzy  osoby odniosły lekkie 
kontuzye. W ypadek ten spow odow ał k ilk u g o ­
dzinną przerw ę w ruchu .

Wykolejenie pociągu w Krasnem.
W czoraj znów  o godzinie 4 30 wieczorem 

w ykoleiła się m aszyna pociągu osobowego na 
stacyi Krasne.

Pow odem  w ypadku  — jak  tw ierdzą —  
jest złe ustaw ienie zw rotnicy. O fiar na szczę­
ście w ykolejenie to nie pociągnęło za sobą 
żadnych.

K r a t k i  wymowy parlamentarnej.
Były spraw ozdaw ca p arlam en ta rn y  dzien­

ników  w iedeńskich, August A ngenetter, w ydał 
wesołą książeczkę, zaw ierającą zbiór kw iatków  
krasom ów stw a parlam en tarnego , dzięki k tórym  
usypiającą m onotonię m ów  długich i ciężkich 
przeryw a n iejednokro tn ie chw ila  wresola, orzeź­
w iająca sennych  postów .

Oto k ilkanaśc ie  próbek  z tego zb ioru :
„To zajście przypom ina m i obraz węża, 

k tóry  zjada siebie, tak , że ty lko  ogon zostaje*.
„O becny m in ister ośw iaty i w yznań je s t  

człow iekiem , którego lewa ręką nie wie, co m ó­
wi praw a*.

„Mój poprzednik  ch c ia ł w yrażeniam i, dy- 
k tow anem i m u  przez ja d  i żółć, m nie zaszko­
dzić, tym czasem  sam  sobie n as tąp ił bardzo  bo­
leśnie na ogon*.

„Poborcy podatkow i w ydzierają z ust bie­
dnem u ch ło p u  na wsi o sta tn ią  p o d artą  koszulę*.

„W ażną gałąź ro ln ic tw a tw orzy chów  by­
dła, do którego i ja  m am  zaszczyt należeć*.

„Oko praw a spoczywa ciężarem  stufunto- 
wym na prasie naszej*.

„Co pomoże zgrzytanie zębów tem u, k to  
je  stracił.*

„Mój poprzednik  m ógłby z czystem  sum ie­
niem  ująć się za nos, aby poznać, gdzie spe 
czywa jego pięta Achillesowa*.

„Panow ie 1 O chran ia jąc  bydio , och ran ia] 
m y sam ych siebie*•

„Pieniądze popłynęły , m iliony  zniknęły! 
W ów czas zaczęliśmy robić długi, ale i one znij 
knęły  1“

„Żadna dziura nie jes t zbyt duża, a‘b | 
przez n ią nie m ógł przecisnąć się z uśmieche 
złoty cielec*.

„Przypom inam  sobie jeszcze bardzo 
brze, że przy u ro d z in ach  mojego ojca stosu j 
pod ty m  względem p an o w ały  zupełnie im

„W iele rzeczy w tym  k ra ju  dzieje się 
przym usem . T ylko  p rodukeya dzieci n ie j 
przym usow a. W zrasta  ona ciągle*.

„Znam  prezesa m in istrów  bardzo doi 
Jedną ręk ą . pieści Czechów, a d ru g ą  sprz^j 
Niemców*.

„Zakonnice te  zajm ow ały  się oprócz j 
ki nad  chorym i, także gospodarstw em ; k | 
m i, trzodą chlew ną i innym  drobiem *.

„Prezes m inistrów  m usi teraz zawoł^
F au s t: „Tu stoję teraz i nie m ogę da le j“

„Gdyby K olum b nie by ł pojechał dj 
ryki, to pom im o słynnego ja jk a  nie m ój 
odkryć*.

„W  om aw ianej spraw ie powiada 
ze sław nym  Sokratesem : „Jakkolw iek
wiem, to  jed n ak  chcia łbym  wszystko
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„Jest to owo jajito  kukułcze, k tóre lew 
dw uogoniasty złożył ty łem  w gnieździe nie- 
m ieckiem ”.

„W ysoka izbo I Rozm nażanie się ludności 
n a  rów ninach  odbyw a się w sposób zupełnie 
n a tu ra ln y . Zaraz to  panom  pokażę”.

K R O N IK A
CzyteMkom I Przyjaciołom ,,Gazety Po- 

rann«j“ ślemy tradycyjne życzenia Wesołych 
Świąt. 

Najbliższy numer „Gazety Porannej" poja­
wi się we środę rano. 

Redakcya przyjmuje w czasie św iąt od 
goaz. II do 12 w poł 

Administracya urzęduje we wtorek od 10 
do 12 przed południem.

Kalendarzyk:
Dziś w niedzielę (24. grudnia): rz.-kat. Adama

i Ewy. — Gr.-kat. Danyiia.
Prognoza na dziś. Galicya wschodnia: Poehmurno 

czasami opady, ciepłota spada, zachodni mierny wiatr.
Galicy: zachudnia : Pochmurno, opady, nieco chlo' 

dniej, półn. zach. oiywiony wiatr.
Repertuar Teatrn miejskiego:
W niedzielę o godz. wpół do 4-ej popoł.: „Zabob on 

czyli Krakowiacy i Górale* — J. N. Kamióskiego.
W niedzielę o godz. wpół do 8-ej wiecz. „Halka*, 

opera w 4 aktach Stan. Moniuszki; występ Heleny Moyse- 
owiczowej i Józefa Manna.

W poniedziałek o goaz. wpół do 4-ej popoł. na do­
chód Tow. wzajemnej pomocy członków teatru miejskie­
go: „Betleem polskie* — jasełka w  3 a_taeh in ry an a  
Rydla.

W poniedziałek o godz. wpół do 8-ej wiecz. na do­
chód Tow. wzajemnej pumocy członków teatru miejskie­
go: „Opowieści Hoffmana* Offenbacha; ostatni występ 
Marko Vuskowicza, artysty opery kroackiej w Zagrzebia 
i I. Bohuss.

We wtorek 26 giudnia, o godz. 4 po poł. po r. 5 
„Oi icer gwardyi*.

We wtorek 26 grudnia o godz. 8 wieezór po r. 25 
„Cnotliwa Zuzanna*.

Repertuar Teatru Nowego:
Niedziela 24- b. m.: „Lwów w nocy*.

(MAURYCY LEBLANC.

" G R A N IC A .
POW IEŚĆ.

7. francuskiego tłumaczyła Zofia H abda nkó wna.
(Ciąg dalszy).

— Nie m ożem y dłużej staw iać oporu — 
odparł sier?anb — Z byt jest ich dużo... m usi­
m y się cofnąć...

— A więc nasi przyjdą tu ?
— T ak, już  idą...
M arta spojrzała przez okno
W  ogrodzie roiło się od żołnierzy.
Na tarasie  dostrzegła F ilipa.
R ozm aw iał z oficerem.
— Id ą?
— Tak.
— Przeszli g ran icę?
— N>e, nie jeszcze.
Zw rócił się ku żonie i rzekł, jak  gćyby  

iznajm iał jej d ob rą  now inę:
— Nie przeszli jeszcze granicy.
I podążył ku  grupie zbliżających się 

żołnierzy.
M arta ucieszyła się, że los zsyła jej pom oc, 

o k tó rą  błagała .
Pobiegła szybko na górę, by zaw iadom ić 

staruszkę o zaszłych w ypadkach .

Krokiem szybkim , m łodzieńczym , pełnym  
energii zbliżył się kap itan  D aspry do F ilipa. 

Z apyta ł k ró tk o :
— P an  M orestal jeszcze w łó żk u ?  
S taruszka, k tó ra  w tej chw ili weszła ha

s, o d p arła  szybko:
— Mąż mój śpi!... Jest ogrom nie osłabio* 
po  m orfinie... Ale, jeżeli po trzebuje p an

Poniedziałek 25. b. m.: „Krowoderskie zuchy* (na 
dochód „Związku an . teatrów polsnich*).

Wtorek (26.), środa (21.), czwartek (28.), piątek (29.): 
„Lwów w nocy'.

Z ak o p an e  (Lw óv Akademicka 24) codziennie kon­
cert muzyki salonowej. Wstęp wolny 1592

7 Politechniki. P. Maryan Urban, rodem z Rzeszo­
wa, złożył na wydziale inżynieryi tutejszej Politechniki 
drugi egzamin państwowy.

Rada miasta Lwowa odbędzie posiedzenie we czwar­
tek, dnia 28 b. m. o godzinie 6 wieczorem w sali -atu- 
szowej.

Kasyno urzędnicze, Rynek 1. 9, urządza w niedzielę 
31 grudnia br. „Wieczór Sylwestrowy* z tańcami. Lista 
gości otwarta w lokalu Kasyna do dnia 30 grudnia br. 
Początek o godz. 8 wieczór.

Krajowy wlec szynkarzy. W dniu 28 grudnia 1911
0 godz. 9 rapu odbędzie się we Lwowie, w sali stowa­
rzyszenia gospodnio-szynkarskiego, Rynek 1. 3 I piętro 
Ogólny krajowi’ wiec szynkarski w sprawie zajęcia stano­
wiska wobec kartelu wódczanego.

Lwowskie maryonetki. Teatrzyk lalek, p o ­
święcony satyrze politycznej i literackiej, przed 
wyjazdem  ze Lw ow a daje dw a publiczne przed­
staw ienia (środa 27. bm, i p iątek  29. bm .) w 
sali K asyna miejskiego (ul. A kadem icka). Ma­
r io n e tk i, w spólne dzieło pierw szorzędnych n a ­
szych sił artystycznych  i lite rack ich , zawiodą 
swe wesołe piosenki i ucieszne dyalogi, uroz 
m aicone całym  szeregiem nowości, przygotow y­
w anych już na środę. P rzedstaw ienia naszych 
m aryonetek  przed św iętam i ściągały tak ie  t łu ­
m y publiczoości, że i dwom  zapow iedzianym  
przedstaw ieniom  wróżyć należy wielkie powo­
dzenie. Bilety do nabycia w cuk iern i Zalew ­
skiego (ul. A kadem icka) w cenie 5, 4, 3, 2
1 1  kor.

W „revue“ m aryonetek  — jak  to juz  do­
nieśliśm y — usłyszym y echa osta tn ich  zajść w  
naszem  Tow arzystw ie sztuk p ięknych.

W nadzwyczaj piękniej szacie u k azał się 
ostatn i, gw iazdkowy num er „Naszego Kraju 
ilustrow anego”. Barw na o k ład k a  w edług pro­
jek tu  art.-m alarza  M. Olszewskiego przedstaw ia 
Trzech Króli, śpieszących do Betleem, na  egzo­
tycznych bestyach, w obram ieniu  ozdobników  
z choinki. Na treść zwięk&zonegcf num eru  sk ła­
dają się a r ty k u ły  o Clieimszczyżnie, o „g in ą­
cym  L w ow ie”, Zefirze Ć w iklińskim , podróży po

Czego, to  ja  gu zastąpię. Znam  jego zam iary , 
prace.

—  P ragniem y dokonać rzeczy niem ożli­
wej — o d p a rł oficer.

I dorzucił, zw racajac się do swego Doru- 
c z n ik a :

— Pozostać tam  dłużej byłoby  szaleń­
stw em ; niepraw daż F ab reąu es?  Nie chodzi 
w cale o zam ordow anie k ilk u n astu  u łanów , jak  
to uczynili m y, ale o staw ienie oporu  całej 
brygadzie, nadciągającej z lewej strony  w ąwozu 
Diable... A to  jest niepodobieństw em ... A h! 
pan M orestal, to m ądry  człowiek!...

Jeden z żołnierzy trą b ił  g łucho  na  wszy­
stkie strony  ogrodu, zw ołując żołnierzy

— Dość już — rozkazał k ap itan  — nasi 
m usieli już usłyszeć... a nie jest pożądanem , by 
i nieprzyjaciel usłyszał.

Spojrzał n a  zegarek.
— Południe... Jeszcze dwie godziny, co 

najm niej...
—  Ah! gdybym  m iał dw adzieścia pięć 

m in u t czasu do rozporządzenia., Ale, niestety, 
nic ich nie zatrzym a... Przejście jest wolne...

K rzy k n ą ł:
— F abreąues!
— Jestem , kapitanie.
— W szyscy żołnierze n iech  stan ą  przed 

wozownią, w  ogrodzie, na  lewo. Na praw o od 
wozowni znajduje się spichrz. Należy wyjąć 
bram ę...

— W iktorze, zaprow adź pan a  do spich­
rza — rozkazała staruszka służącem u. — Oto 
klucz.

— W  spichrzu — ciągnął k ap itan  — 
znajduje się dwieście w orków  w a p ra  i gipsu... 
Z atarasujecie n iem i bram ę... Szybko I... Każda 
im u n ta  jest drogą...

Zbliżył się do bram y i zaczął mierzyć jej 
szerokość.

W  dali m iędzy wysokiem i skałam i ryso­
w ał się ciem ny wąwóz Diable. F o lw ark  Sabou- 
reux rozciągał się tu t  u jego wejścia.

jasnym  brzegu, interesująca now ela gwiazdko­
wa W ł. Taw orskiego, prócz ak tualne ; części, 
wyczerpującej ja k  zwykle ostatn ie w ypadki w 
kra ju  i n a  szerokim  świecie. W  num erze tym  
redakcya podaje ostateczny w ynik k onkursu  
szaradowego z wykazem  nagrodzonych, oraz 
p lan  drugiego k o n k u rsu  z nagrodam i w wysc 
kości 1.200 kor. N um ery okazowe na żądanie 
w ysyła adm in istracya bezpłatnie.

„Wyzwolenie* (E leuterya), ul. Sokoła 3. 
W  drug ie święto 26 bm . o godzinie 6 w spólny 
op ła tek , na  k tóry  Zarząd w szystkich członków  
i sym patyków  serdecznie zaprasza.

Stowarzyszenie Wzajemnej Pomocy woźnych 
we Lwowie. W  ostatn ich  czasach pow stała or- 
ganizacya pod powyższą nazwą, której celem 
jest w spólna p raca  nad  zaspokojeniem  m ora l­
nych i m aterya lnych  potrzeb członków  i ich 
rodzin , udzielanie w razie choroby zapomogi 
członkom , urządj.anie w ykładów , utrzym yw anie 
biblioteki, czasopism i t p. Członkiem  zwy­
czajnym  może być każdy woźny, bez różnicy 
w yznania, zajęty przy w ładzach  autonom icznych, 
rządow ych, in sty tucyach  kredytow ych, przed­
siębiorstw ach przem ysłow ych, redakcyach  pism 
i t. p. W pisow e w ynosi 2 kor., w k ładka m ie­
sięczna 1 k o r L oka 1 S tow arzyszenia mieści się 
obecnie przy ul. Skarbkow skiej 1. 16, sala 
„P rzy jaźni". Godziny przyjęcia od  7-mej do 
9-tej wieczorem.

Odznaczenia. Cesarz n ad a ł radcy  sądu 
wyższego w Seiajewie, K saw erem u K a w e c ­
k i e m u  z okazyi przeniesienia go w stały  stan  
spoczynku ty tu ł i ch a rak te r  radcy  dw oru.

„W ier er Ztg.“  ogiasza: Cesarz n ad a ł za­
stępcy szefa Tel. B iura korespondencyjnego, 
radcy sądu dr. Janow i A n k w i c z o w i  ty ­
tu ł  i ch a rak te r  radcy  dworu.

Cesarz n a d a ł profesorow i 6 gim nazyum  
we Lwowie, d*-. W ładysław ow i W a s i 1 k o- 
w s k i e m u ,  z okazyi przejścia jego w stały 
stan  spoczynku, ty tu ł  radcy  szkolnego.

Mianowania. „W ien er Z eitung" donosi: 
M inister ro ln ictw a zam ianow ał w eterynarza po­
wiatowego, Miecz. W ojciecnowskiego starszym  
w eterynarzem  pow iatow ym .

M inister sk arb u  zam ianow ał kom isarzy 
sk a rb o w y ch : dr. S tan. Dzierżanowskiego, dr.

— A h: dwadzieścia m in u t czasu 1... Gdy­
bym  mógł je  m ieć — pow tórzył oficer... Po ło ­
żenie V ieux-M oulin w rzeczy samej jest zna­
kom ite. M ożnaby było  m ieć szanse.

W  tej chw ili dwóch żołnierzy zDliżyło się 
do kap itana .

— A więc — zap y ta ł D aspry — nadcią­
gają ?

— P rzednia straż zajęła zak łady  elek try ­
czne, leżące o pięćset m etrów  od wąwozu 
Diable.

— N ikt z was nie jes t ranny  ?
— Owszem, kap itan ie , D uyauchel.
— D uvauchel ?
— Tak.
—  Gdzież on jes t ?
— Niosą go na noszach.
— D uvauchel ra n n y  ! — pow tórzył z n ie­

pokojem  kap itan . — A czy ciężko ?
— Nie wiem.
— Tam do licha 1 — zak lą ł Daspry. — Ale 

czyż go było  m ożna pow strzym ać?... Rw ał się 
w pierwsze szeregi...

—  Ah 1 tak  —  potw ierdził porucznik — 
w alczył z n iebyw ałym  zapałem .

P an i M orestal zaniepokoiła się.
— R anny?! Muszę przygotow ać bandaże, 

lekarstw a.
M amy wszystko, co potrzeba... Choaź ze 

m ną, M arto.
— Zaraz, m am o — oo p arła  M arta nic 

poruszając się z m iejsca.
Nie spuszczała z oczu swego męża, usiłując 

odczytać z jego tw arzy uczucia, k tó re  n im  m io-
t  y

P rzypatryw ała  się z przyjem nością, ja k  
rozm aw iał z żołnieizam i i obdzielał ich Chle­
bem  i w ódaą. O d czasu do czasu spoglądał z 
niepokojem  na zegar, jak  fidyfcy p ragnęł jeszcze 
oddalić się n iepostrzezer,i* i zdążyć na pociąg 
odchodzący do B e lfo rt

(C. i .  n).
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Art. Mikuleckźego i komisarzy pow ia to w y ch : 
dr: Stan. Solańskiego i dr. Ant. Malczewskiego 
koiicypistami minis teryalnymi  w ministerstwie 
skarbu.

Wynik w yborów  do komisyi szacunkowej 
podatku osobisto-clochodowego. Pizy odbytych 
dnia 13., 14. i 1 fi. li. r. uzupełniających wybo- 
racli 7 ^członków i fi zastępców e/nonków ko- 
inisyi szacunkowej podatku osolmlo-doettodo- 
wego w mieście Lwowie wybrani  /.oślali:

Z kola 1. na 237 glos tt iących: a') cz łonka­
mi komisyi:  1. E d m u n d  Kicdl 237 głosów,
2. Jakób Beiser 23 4 głosów — b) Zastępcami  
członków komisyi:  1. di. Henryk Baczev ski
2d7 głosów, 2. Alojzy Liebe tmann  234 glosow.

Przy wyborze z II. kota na  ł>87 glosują­
cych wybrany został:  a) członkiem komisyi
Wiktor  Clutjes l»74 globów. — li) V. islępeami 
członków koinisyi : 1. Leon Oborski l>75 gło­
sów, 2. Kazimierz Lanko*/  6 75 głosów.

Przy wyborze z 11,1. koła na 1493 głosu­
jących w 2 sekcyacli wybrani  zos ta l i : a i cz łon­
kami  komisyi:  ]> Józef Noum ann 1484 gło­
sów, 2. Michał Makowicz 1230 głosów, 3. J a ­
kób Lówenheck 123'-’ głosów, 4. Mich.il Nick 
123i głosów. — b) Zastępcami,  członków komi­
syi: 1. Artur Pol tnruk 121 fi głosów7, 2. Herman 
He inba ih  1213 głogów.

O strzeżenie dla robotników sezonowych Xu- 
iniesInicLwo przestrzega robotników,  udających 
sir do Niemiec i innych krajów na roboty se­
zonowe, by nie udawal i  się lam — jak to się 
często zdarza — z doku men tami  (i książkami  u>- 
bo lnic/cm i lub służbov,emi) siatszowaneini  lub 
me zaopalrzonemi  w klauzulę,  udzielaną przez 
władze polityczną do podróży, a lbowiem przez 
to narażą się na różne nieprzyjemności seka­
tory władz pruskich i wydalenie z Niemiec. 
Srwierdzono bowiem w bardzu wielu w ypad­
kach,  że ronolnicy  udają się w podróż z książ­
kami cudzemi,  kupionemi  od innvcłi osób, 
S-lho wprost sfałszowauemi przez funkeyonary- 
uszy gminnych.  Zaleca się leż, abv starali  
się o lega Inę, paszportu do podróży, allzowiem 
posiadanie legalnego paszportu (a nic książki 
robotniczej łub służbowej, pisanej zwykle jk> 
polsku i niezrozumiałej dla władz pruskich) u- 
chroni  robotników od wielu sekator władz 
olieych. a brak paszportu u t rudn ia  pobyt i za­
robkowanie  za granicą.

Dla uhogicn Od wielu łat zwraca się prę­
ży dyum magist ratu przy nadchodzącym Nowym 
Roku do ofiarności mieszkańców mias ta Lwo­
wa z prośbą, by datkami  bąitż w gotówce, 
bądź w odzieży, zechcieli przyczynić się do ul ­
żenia nędzy,' najuboższej klasy kułncści.  Gmina 
poświęca corocznie znaczne fundusze na dobro­
czynne cele, a w szczególności na wsparcia u- 
bogich. Porą zimową jednak wzrasta lak b a r ­
dzo liczba poti zebnjącycii zaopal izenia,  że bez 
pry walnej dobroczynności  prośby wielu p ra w ­
dziwych ubogich pozostają bez skutku,  dla bra­
ku dostatecznych funduszów. Prezydymn magi­
s t ra tu  odwołuje się przeto do znanej ofiarności 
publicznej i m<vjwątpi, że mieszkańcy i w tym 
roku nie uchylą się od niesienia pomocy i po­
spieszą w miarę możności z datkami  na rzecz 
miejscowych ubogich,  zakupując  licznie kar ty 
uwalniające od powinszowali noworocznych. — 
Zarazem uprasza się uprzejmie pp. właścicieli 
i adminis lra torów realności,  ażeby raczyli się 
zająć rozdawnictwem wspomnianych kar t  loka- 
to tom i zbieraniem od nicli datków,  które n a ­
stępnie z imiennym wykazem dawców złożyć 
należy w biurze prezydyum magistraLu lub 
w komisaryacie swej dzielnicy.

Na budowę in te rna tów  przyznał  Wydzia ł  
krajowy następujące zasiłki jednorazowe: inter ­
natowi semin.  naucz,  męskiego w Czortkowie
2.000 K; int. semin. męskiego w Krakowie 
fi.000 k, bursie dla synów naucz, przy semin. 
męskiem w Krakowie 3.000 K; intern,  semin. 
im. Goruyskiego w Krośnie 1.000 K; int. semin 
im. Piramowicza we Lwowie 12.000 K; int.’ im. 
św. Stanis ława w Rudniku nad Sanctn 5.000 
K; int. w Samborze 1.000 K; int. w Sokalu
1.000 K; int. w Stanisławowie 3.000 K; int. 
w Starym Sączu 5.000 K; int. im. św. Stani­

s ława w Tarnowie  4.000 K; int. w Zaleszczy­
kach 2.000 K; int. d la/uczenie seminaryum 
zensk. we Lwowie 4.000 K, int. SN. Bazylia- 
nek we Lwowie 1.000 K; int. PP. Benedykty­
nek w Przemyślu 2.000 K; hit. SS. Bazyiiunek 
w Przemyślu 2.000 K; inl. SS. FelicWitek w 
Przemyślu  10.000 K; int. im. św. Jó/cla  w 
Tarnowie  2.000 K: inl. żeńsk. w Brzeżanaeh
1.000 K: int. SS. Dominik iinck w Tarnopolu
1.000 K i w końcu in ternatowi  grona nauczy­
cielskiego w Rudniku nad Sanem 2.000 K.

Witraże polskie na w y s taw ie  wiedeńskiej. 
W aust ryackiem muzeum sztuk i pizemysiu zo-

• s iata o twar tą  wystawa [irz-arnys! u: artystycznego.
• W wystawie bierze także udział Krakowski za- 
| k ład  -witrażów i mozajki S. G. Żeleńskiego, 
i M i n i s I e r rotrót publ icznych 'Fi nka, który 
! uczestniczył w otwarciu wystawy, zwrócił  spe- 
I cyalnie uwagę, na polskie prace. Dyrektor m u ­
zeum przedstaw 1 ministrowi właściciela i kie 
równika zakładu p. inż. Żeleńskiego, z którym 
minister  dłuższy c/as  rozmawiał  o polskicn wy­
robach artystycznych. Minister podkreśli ł ,  że 
jedynym reprezentantem w tej dziedzinie na  
wy-lawie jejd zakład krakowski  i wyraził  p. 
Żeleńskiemu swe uznanie.

Oprócz witraży zakład krakowski wysla- 
v i ł  także mozajki według rysunków F r y ­
cza i Mehoftcra. Żałować należy, że wystawy 
nie obesłały inne zakłady artystyczne polskie, 
któreby tani z pewnością znalazły zasłużone 
uznanie,  i reklamę.

W sp ra w ie  działalności szpiegowsko-prowd- 
katorskiej osławionego Weissmanna i Iow. uk oń­
czone już zostało śledztwo uzupełniające.  Inte­
resującą tę rozprawę rozpisano na  2. stycznia 
1912 Y

Oszukańczy agent handlowy Władys ław 
Ghomiakiewicz, rzekomy agent f inny  ..Sudc- 
t ia‘ w JagcSidorl ,  pod pozorem dostarczenia 
sukni  wyłudzi ł  u p. Maryi Bojarskiej, żony 
malarza,  zamieszkałej w Rynku 1. 21, zadatek 
10 kor. Zapytana  l inna  oświadczyła, że Cho- 
miakiewicz jest oszustem i że w podobny spo­
sób więcej naciągnął  osób.

Ładny słnżęcy. 'Fomasz .Malinowski, słu 
żacy u Wilhelma Schirrnera, majstra p iekar­
skiego, zamieszkałego pod I. 18 przy ul. Toio- 
siewicza, skradł na szkodę swego chlebodawcy 
2 flaszki winu, 2 kosze trzcinowe, kożuch 
i worek łącznej wartości 79 K 30 li i zbiegi 
w niewiadomym kierunku.  Po złodzieju została 
tylko jego książka służbowa, którą / .depono­
wano na polieyi.

Na „zakupy” św iąteczne udał  się nocy u- 
bieglej nasz Pstary dobry znajomy „nieznany 
sprawca '1 do h an d lu  Róży NacJit pod 1. 21 przy 
ul. Zainarslynowskiej ,  skąd wziął sobie 5 głów 
cukru,  10 pudełek sa>dyiiek, 4 paczki kakao,  
ki lka paczek cykoryi,  trochę grzybów, nieco 
czekolady i miodu.  Zebrawszy wszystko, wy­
szedł spokojnie ze sklepu.

inny z.aś towarzysz jego kunsztu złożył 
wizytą Chasklowi Gelberów., właścicielowi hand­
lu towarów korzennych,  zamieszkałemu pod 
1. 8. przy ul. Bema, zabielając wiktuały na 
przeszło 300 koron.

Na szkodę p Julii  Roseman,  żony inżyniera, 
zamieszkałego przy ul. Torosiewicza 1. 3, skradi 
os ławiony „nieznany sprawca"  20 kur,  wartości 
100 kor.

Nie zos taw iać  dzieci samych w pomie­
szkaniu! Naukę tę popamięta sobie stolarz, An­
toni Marceli Kwieciński,  zamieszkały juzy u f  
Łyczakowskiej.  Wczoraj Kwieciński po.,/.edł do 
miasta,  jiożoslawiając w zainknięlem jiomie- 
szkanui 5-letniego malca.  Z nudów poczęło się 
dziecko bawić zapa tk imi ,  w następstwie czego 
zajął się siennik. Na szczęście zauważyli  ogień 
sąsiedzi i tylko ich. natychmias towej pomocy 
zawdzięczać należy, iż wypadek cały skończył 
sie jeno na poparzeniu chłopca i s tosunkowo 
niew ielkiej szkodzie.

Umysłowo-chorego Mikołaja Malinowskiego, 
rodem z Dubrowicy ipow. Gródek) sprowadzo­
no na inspekcyę policyjną. Nieszczęśliwego od­
dano pod opieko komisaryalu  II dzielnicy.

Znaleziono:  M o d l i t e w n i k  n i s k i  kok* d w o r c a  k o ł k o ­
w e g o ;  2 l i c h t a r z e  s r e b r n e  n a  p i .  Z b o ż o w y m  ; o  m a p y  ka­
t a s t r a l n e  g m i n 3r B a r s z c z o w i e e .

Zgubiono: K s ią ż k ę  s ł u ż b o w ą  K a ta r z y n y  U ze. p ieck ie j  : 
w o l n ą  k a r l ę  t r a m w a j o w ą  nr. 4 o 8 .  w y s t a w i o n ą  d la  k o m e n ­
d y  u z u p e łn ia j ą c e j  30  pp .;  k s i ą ż k ę  . .N ie w o ln ic a " .

Zrearł 2 3  gru d n ia  19 j 1: Tom aczcJ;  , u \ y £ ? .  s y n  s /c*  
\vc:i, 17  lat:  M a ś in a k a  KraiicłSZrk, s y n  ż a ł o b n i k a ,  ' i  la ta;
Z ie m h o r a k  W ł a d y s ł a w ,  b e z  z a jęc ia ,  !. 1o: W e l i n  Marysi,
p r c b tm d a r k a  d o m u  u b o g i c h ,  i. 84; S e h u r z  K d w a i d .  s y n  
z a r o b u ik a ,  8  m ic s . ;  (hTrbncr F e r d y n a n d ,  b e z  z a ję c ia ,  i. 21); 
K r z y s z t o f o  w  ic z  Jan.  b. wia.śc. r e a l n o ś c i ,  I. 81:  SurtiiJc Mi­
c h a l in a ,  c ó r k a  d o z o r c y  d o m u ,  I. 13;  K o s i ł  M ic h a l in a ,  c ó r ­
ka  d o z o r c y  d o m u ,  1. 2; T a r c z y ń s k i  Jan ,  p r z e d s i ę b i o r c a ,  J. 
ii-l-: P i o t r o w s k a  F r a n c i s z k a ,  w d o w a  po  a s y s t e n c i e  riyr. 
S k arb u;  F t d e r k i e w i c z  F r a n c i s z k a ,  w d o w a  p o  b u c h a l t e r z e ,  
lat  (50.

Osoby, które ciernią często na b ó le  ż o łą ­
d k o w e  odczują znaczne polepszeuitg jeżeli za­
ż y j ą  przed każdem jedzeniem po 1— 2 . łyżek 
s tołowych „ F ra n c isz k a  Jó z e fa "  w o d y  t g o r z -  
k i ej.  Naturalna woda gorzka „Franciszka J ó ­
zefa", . pisze proj. dr. v. Nussbaum z Mona­
chium,  „dzia ła szybko, bezboleśnie i często już 
przy użyciu n ieprawdopodobnie  małej  iiości“ .

sso

lutfck hygienieznych „Pr i tnus“ z walą p ieparo-  
waną  „Opt imus” za 10 k o ro n  wysyła fabryka 
„Pr imus",  ul. Gródecka 35. • 330

NHDESŁHIIŁ
(A r ty k u ły  i n o t a tk '  w  t y m  d z ia l e  z a m ie s z c z o n a  n ie  po­

c h o d z ą  o d  rtcdakcyi) .

1879

r r4 [ Kinematografi
1 1 ( Jk) artystyczny.

W  n ieo z ie lę , p o n ie d z ia łe k , w to re k  i ś ro ­
d ę  p ięk n y  p ro g ra m  św ią tec zn y  o d  g . 
— — 4 -te j d o  10-tej b e z  p r z e r w y . ------

C A S I p O  D E  P A H I S
Pri gram oa 1 6 .  do 3 1 .  gruania .

I ł u p a  c y g a n ó w  r o s t f s k o - U a u k a z k i c h  /  ] 5  o s ó h .  — j  K d i s o n ,  
ta n c e r k i .  — Kr po. z n a n y  s k r z y p e k  w i r t u o z .  —  P a n t tm u -  
na,  „ P o w r ó t  z r l a l u c  •— S io s tr y  F r ie s ,  tran s .  d u e t .  Mi- 
c h u j ło w a .  p o l s k o - r o s y j s k a  ś p i e w a c z k a .  — O tto  O ito ,  l iu u io -  
l y s l a - i i n p r o w i / .a t o r .  - -  -Steli S a n d o r ,  w ag .  ś p i e w a c z k a .  — 
A n c t h y s ,  i ik ro im ci ,  — C asio ,  p o l s k i  h u m o r y s t a .  —  D u e t  
A lis o n ,  ~  N, l lo n k a ,  k a b a r e e i s f k a .  —  T y r r e r ,  m ł o d o c i a n a  
s u l łr e tk a  i w i e l e  i n n y c h  a tr a k c y i .  W  n i e d z i e l e  i ś w i ę t a  
t a k że  p r z c d s l a w i e n i a  p o p o ł u d n i u .  l i i i

ŻIUNOSTENSKń SflNKfl
Jb i l i a  *ro &  L w o  w i e
u l ^  T r z e c i e g o  M a ja  1. 2.

W p ł a c o n y  k a p i t a ł  l F u n d u s z  r e z e r w o w y  
a kc y j ny :  I przeszło:

K  8 0 , 0 0 0 . 0 0 0 '  — I, K  S i . O O O . O O O * -  
S la n  w k ła d e k  na k s ią ż e c z k i  n a s z e g o  • ’> t .'i 

Zakładu  w r n o s i ł  z leońcem l i s t o p a d a  roku i 9 1 1 
K  122 .*>1 .2<;7 '79 .

O p r o c e n t o w u i  © m y  : :  
w l c ł a c  l c j  n a  l e s i ą ż e o z  łsc i

 ̂ w y p ł a c a m y  d z ie n j ł ie  do  J( 3 . 0 0 0 * — b e z  p o ­
w i e d z e ń !  rt. — P r z y j m u j e m y  w k ła d k i  p o c z ą w s z y  od  
[ \  20. — W y d a j e m y  p r z e k a / y  nu A m e r y k ę  i z a ła ­
t w i a m y  ta t n ż e  w s z e l k i e  i n t e r e s y  p i e n i ę ż n e  b a r d z o  

k o r z y s t n ie .
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